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J O Z E F  B E M
General P o lsk i a rty llery i zn a n y  z  ostatniej wojny  

o niepodległość a> r. 18-30— 1.

Urodził się w T arnow ie w  Galicji 1795 roku 
skończywszy nauki w K rakow ie ,  w szkole wojskowej 
w W a rs z a w ie , wstąpił jako porucznik do artylleryi 
konnej i służył początkowie w korpusie Davousta, 
ttastępnie odLył w ojnę rossyjską 1812 r. w ko rpu ­
sie Macdonaldo Po n&w.m urządzeniu wojska 
polskiego w l b l S  ju ż  byl kapitanem adjutanlem G e ­
nerała Bontemps i zarazem  nauczycielem now o u -  
rządzonej szkoły wojskowćj w W arszaw ie.  Tutaj 
zatrudniał się urządzeniem w prow adzenia  w  życie 
rakiet kongrew skich  i w tym przedmiocie naw et p i ­
semko wydał —  Lecz, że stan nauczycielski n ie-  
pdpowiedział jego  w idokom , przeto postara ł się o 
inne przeznaczenie; ale, że dla potryotycznego spo­
sobu myślenia był podejizany ów czesnem u rządo­
wi) przeto trzy razy s taw ał przed sądem w ojennym  
1 został skazanym na areszt tr i  ;ch miesięczny do 
Kocka , poczćm w  r. 1825 wziął dymissyą i wyje­
chał do L w o w a ,  gdzie się poświęcił matem atyce, 
mechanice i zastosowaniu maszyr. parowych o k tó ­
rych ta k ie  rozp raw ę  napisał —  Pow stan ie  narodu  
przywitał ja k o  szczęśliwą wróżbę dla ojczyzny, poś­
pieszył __ W ars iaw y i onjął ja k o  Major dowódz­
tw o  rad bat. , Jtł Artylleryi konnćj, W  bitwie pod 
l e n i a m i  gdzie 8 ,000 P o ld k ó w ,  20,000  moskali po ­
b iło ,  okazał Bem co przy m8łyCh siłacL sprężystem
- cr 1 ę dokazae można i za to też
postał Podpułkow nik iem  -  w  t f w a w ć j  walce pod 
Ostrołęką energicznćm uder ien iem  swej b u te n  i re­
ze rw ow ej ,  wstrzyinał pos tępm ących \ naj .
Więcej przyłożył się do utrzym ania pola b i lw v ,  -  
i tom eu  po łk o w m ia  i naczelnika «a%j a r ty l le m  pol- 
sk ić j,  były nagrodą świetnej Jega zasłuei p ó ło ż o -  

j *  w  tćj W j w i e .  Niedługo tći o t r z y j  Pgtopień  
L ^ e r a ł a  Artyll. W  dniach rczstrzyg^ ą  b n0d 
W a rs z a w ą , zdaje się jc « Da k ,  _e go s z e p c i e  i ta ­
le n t  opofcily. Powszechnie oskarta j, ,  g© pstm>ci o 
opieszałość, j e u i .  p rz y p is z ą  utrauę W ofi,  z k ą d  w y­

nikły nieszczęśliwe skutki. Po upadku stolicy w stą ­
pił z resztą wojska do P ru ss ,  a ztąd z innymi n ie ­
szczęśliwymi towarzyszami broni udał się na w ygna­
nie do F rancji .  W tym czasie zawiązane stosunki 
z Cesarzem Don Pedro  i dw orem  madryckim w wzglę­
dzie wystawienia legii polskiej,  spełzły na niczem, 
jak  również jego szczególnym staraniem założone 
towarzystwo polityczne, po przeżyciu roku jednego  
upadło dla b raku maleryalnego.

Z tego cośmy wyżej przytoczyli , przekonywa­
my się , iż Bem nie ma przeznaczenia do działania 
odpornego , ale do zaczepnego , w  którerń się zaw­
sze 'ak najzaszczytnićj odznaczał.

R O B E R T  B L U M .
Z pomiędzy wielu biografii za sprŁwę w o ln o ­

ści poświęconego męczennika n a s z e g o , bezstronno-* 
ścią odznacza się następujący życiop>s jego. który 
czytamy w dzienniku niemieckim R e ic h s -Z e itu n g :

Śmierć Bluma samym naw et najzaciętszym nie 
przyjaciołom jego  wytrąciła broń  z ręki. W idzieć 
cz łow ieka ,  ojca, m ę ża ,  ohywatela w sile w ieku  —  
w widokach szczęśliwej przyszłości, poświęcającego 
los i byt sw ó j ,  swojej rodziny — i wszystko to mi­
łe  i d ro g ie ,  co tu na ziemi dał nam B óg , ażebyś­
my do końca dni naszych używali —  *o wszystko 
razem jednocześnie poświęcić dla id e i ,  k tóra  m e s ię  
dopićro stać czynem, poświęcić d b  ogółu ,  dla lu ­
d u ,  dla powszechności,  dla wolności — za is te ,  to  ■ 
j e s t  of iara , na  jak ie  tylko naśladow ca Chrystusa s ię  
zdobyć może. Z a p r a w d ę — gd/by  żadnego innegę 
ni było przekonania , ani r ęk o jm i życia przyszłego, 
bytu duchow ego nieśmiertelnego, to już t e k n  same; 
poświęcenia męczenników ludzkości przeciw  tyranii 
byłyby dosta teeznenb cc przekonania nas *u i -  
stoloej p ra w d a t t  przyszłej nieśmiertelności n a s z t  , c 
k tó r i j  w ielo mędrców w ątp i ło  i w ą tp i— ale o -tć- 
rój umićrający b o k ra te i  tak  był s i ln i t  przekonanymi 
jak o jednym  B o g u ,  w  k tó reg .  w ierzy ł.  B i s w j *  
s ta roży tna  n ierów nie  bogatsza j e s t  w przykłady?**’ 
w dziw ycb  b o h a te ró w  posic ięceuia za *o lneśś  ’ 
ezyznę ,  aniżeli now oży tna .  T c  ztąd poebodar, że 
ponieważ n  s ta ro ż y tn y c h , mianow icie w Europie) 
rządy  po większej części b y ł r  a  iubliW»k»e 
też ideje i sam o w y c h o w a n ie  obywateli,  ^  ię., d? 
rozwijania miłość kraje, i j e p r  > wwbAi. k tó re  byłjy



własnością  i dobrem  dziedzicznćm każdego. Dla t e ­
go też miłowano Ojczyznę i wolność do najwyższe­
go stopnia Dowodem tego: Rzymianie: M ucyusz  
Sceeola , K u rc y u sz , H oratius Coct.es, Regulus  — 
B ru tu s , Kato, i t .d .  — Grecy: K odrus, Milcyad.es t 
L eonidas, A r y s ty d e s , Tem istokles, Timoleon  i t.d.

Dziś przeciwnie w historyi ludów, jeżeli się znaj­
dzie człowiek z prawdziwem pośw ięceniem , to fe -  
n i s ,  to c u d ,  to jes t tak rzadko w  historyi świata, 
ż c  dziwić się należy, jak  się to dzieje? Je d n an ie  
rzeez jest bardzo  prosta — albow iem , zebrawszy te 
w sze lk ie ,  naumyślnie stawiane przeszkody umysło­
w i i sercu ludzkiemu przez formę monarcbiczmi — 
ażeby nie doszedł do żadnej indywidualnej w ielko­
śc i ,  żeby samodzielnym być p rze ita ł tam , gdzie nie 
chcą sam odzielnośc i,  aie tylko w ym agają ,  ażeby 
cz łow iek  ślepą został m aszyną, jak to widzimy o d ­
b i te  to piętno se rw ilizm u,  odbite w szędz ie ,  gdzie 
tylko zawitały m onarchie ,  tam zapraw dę nie można 
żądać ani oczekiwać bohaterów. Działa tu oczywi­
ście na takowe upośledzenie natury  cz łow ieka ,  naj 
w ięcej  w ychow an ie ,  p rzykład ,  instrukcya,  ale n a -  
dewszystko brudny egoizm i chęć zysku —  auri sa ­
cra Jam es. Dla tego też im rzadsze są przykłady 
pośw ięcen ia ,  tćm większą w historyi mają w artość 
i  szacunek w  potomności męczennicy czy to sprawy 
n a ro d o w e j ,  czy to sprawy ogólnej wolności ludów, 
b o  to na jedno  wyjdzie.

J u ż  to sa m o ,  że R obert Blum z tak małego 
Swego znaczenia ,  to je s t  z regissera teatralnego — 
znaczenie życia sw ego aż do tego podniósł stopnia, 
że  imie jego  dziś ju ż  niezaprzeczenie należy do h i ­
s toryi —  ju ż  m ó w ię ,  to samo dow odzi, że on nie 
b y ł  cz łowiekiem pospolitym. R obe rt  Blum od m ło ­
dzieńczego w ieku swego namiętnie kocha! się w li­
t e ra tu rz e  a m ianow icie  w poezyi. Szczególnićj zaś 
u lub ionym  jego  au to rem  był Szyller,'  ten w ierszo­
p is ,  który zawsze przeciąg cały życia swojego s ta ­
w a ł  ja k o  tarcza p raw  człowieka i wolności. Bluin 
kształcił się najwięcej na polu historyi — u niego 
R o t t e k ,  R aum er  zaw sze byli w  ręku, a p raw ie  w szy ­
stkie m owv swoje tak jęd rne  i treściwe , zwykł był 
zaw sze zdobić zdaniam i wyjętemi z Szyllera. W kró t­
ce całe p rywatne żvcie Bluma przybrało k ierunek i 
b a r w ę  polityczną. Dopiero w r. 1837 —  8 po raz 
p ićrw szy  wystąpił publicznie z m ow ą lu d o w ą ,  któ- 

j ą  miał podczas pew nćj uczty, w yprawionćj depu­
to w a n y m :  Todt i D iskau ,  przez ówczesnych l ibe ra ­
l is tów . O badw aj ci depu tow an i odznaczyli się byli 
sta łością  cha rak te ru  i zasad podczas rozpraw  p u b l i ­
cznych ,  w  owym to czasie zwycięztwa reakcyi nad 
znanem  podówczas s łużals tw em  tylu innych d e p u to ­
w an y c h ,  którzy  ani energ ii ,  ani godności nie oka­
zali. Od czasu tej to demonstracyi , zaczyna się do- 
pióro oppozycya w Saksonii. Blum od tćj epoki 
s ta ł  się m ów cą ludowym. W yobrażen ia  jego ogni­
s te ,  ży w e ,  pełne ducha  praw dy, zwykle malow ane 
s ą  silnemi wyrazy, które zawsze w  końcu na jdob i-  
tn ie jsz em i ,  jakby p io runy  spadającemi wyrażeniam i 
s ię - kończą. Blum pracow a ł odtąd ciągle w l itera­
ckim zaw odz ie ,  i stał się w ydaw cą  w ielu  pożyte­
cznych pisemek. Blum posiadał charak te r  szlachetny, 
bez in teressow ny, nieskazitelny —  czego ju ż  śmierć 
jego  je s t  dow odem  — najbardziej zaś był nieprzy­
jacielem nędznych owych k re a tu r ,  k tóre  nie czując 
w- sobie żadnćj godności cz ło w ie k a , za pieniądze 
lu b  błyskotki zaprzedali się reakcyi z duszą i<ciałeoiv 
Jakko lw iek  z pow ierzchow ności n ie  powabny,: ow ­

szem 7, tw arzy  na pierwsze wejrzenie można powie­
dzieć n ieprzyjem ny— ale kto z nim pomówi! przez 
chwilę tylko, ten ju ż  zapomnieć musiał o jego po­
w ierzchow ności ,  albowiem za jąć  go m usiał jak  pęd 
wody, niewstrzymany popęd jego szlachetnej wol­
nej ludowi oddanej duszy. W pływ  jego poczyna 
się w łaściw ie od r. 1840. W tenczas to napisaw­
szy kilka pisemek politycznych, otoczony od m ło­
dzieży, stał się p raw ie  ich bożyszczem. Do tego 
też właśnie był Blum zrodzony, ażeby wywierał 
swój w pływ  na młodzież.

Jednakże  ponieważ to był mąż ruebu ,  nie zaś 
stanowczego treśc iw ego działania — sądzić należy, 
że Blum gdyby był pożył d łu ż e j , to byłby się prze­
żył, byłby utracił swój wpływ polityczny, jakto w i­
dzieliśmy na tylu innych zjawiskach politycznych.— 
Co zaś największy zaszczyt mu przynosi to jes t  źe 
w owej epo c e ,  gdzie po większej części panowało  
tchórzostwo i s łu ż a ls tw o , Blum sam wtenczas o d ­
znaczał się niewzruszoną stałością i odwagą. Blum 
był nadzwyczajnie w  un iesien iu ,  gdy słyszał opo­
wiadających zdarzenia z historyi po lsk iś j , albowiem 
Po laków  kochał nad wszystkie inne ludy. tV p o l i ­
tyce był słaby — dowierzający — dow odem  tego 
że jeszcze na placu śmierci spodziew ał się p rzeba­
czenia , jakkolw iek  był mężnie p rzygo tow any .  — 
Śmierć Óluma rozeszła się do serc po całych N ie m ­
czech. a naw et i d a l ś j ,  gdzie tylko istnieją dusze 
wolnością tchnące. Szczątki ciała jego należeć k ie­
dyś będą do ziemi rodzinnśj n a d P le is s ą ,  tam gdzie 
żył i działał — czyny jego i w pływ  jak i  w yw arł 
na swoich współbliżnich przetrwają wieki — a Bluu* 
zajmie piękne miejsce w rzędzie tych ,  którzy p ra -  
cowali i życie poświęcili dla lu d z k o ś c i .

Szanowny Redaktorze!
W yczytawszy w N. 268 G. K .  recenzyą przez 

P. P, B. mojćj rozpraw y in a u g u ra ln ć j , w odpow ie­
dzi skreślam kilka uw ag ,  które racz umieścić 
swojem piśmie.

Han P. B. w zapale krytykowania mojej roz­
prawy pomiędzy d z ie ła m i , które ze rw ały  długi® 
literackie m ilczen ie , przy pilnym i patryotycznym 
poszukiw aniu  znalazł tylko trzy dzie ła : Rys W o -  
jenności przez P. Józefa  G łębockiego, moją roz­
praw ę inauguralną o N a p o ja c h — i Początki Fizyki 
skreślone przez P Stanis ława Szklarskiego; a zapo* 
umiał całkiem o Gramatyce Polskićj przez P .  Ł a ­
zow sk iego , chociaż ta zgadzając się według mui® 
z życzeniami szanownego k ry ty k a : że samo długi® 
oczekiwanie każe w różyć o dojrzałości dzie ła ,  4 
chwila obecna rokuje zarazem narodow e w  niem U' 
siłowanie — mnsiałyby zaspokoić Jego  pragnieni® 
Gramatyka bow iem  wspomniona je s t  gram atyką J?' 
zyka O jczystego, a jako w  takiśj musi Szanowni 
Recenzent znaleść narodow e usiłowanie do obeflfy 
chwili s tosow ne .— I zaiste  krytykowanie podobny®*1 
dzieł w  duchu  bezstronnym uskutecznione i dla °J' 
czystśj li tera tury  i dla samych au to ró w  wielkie p®*?' 
niosłoby korzyści.  Ale jak ież  bolesne położeń10 
skoro  krytyk o dziele P. Głębockiego tylko mim®' 
chodem w sp o m n ia ł ,  zaś o Grammatyce nieszczęśu" 
wej zupełnie zapomniał.

Szanow ny Recenzencie ! bez w ątpienia wi®^ 
dorno C f j e s t , :  źe odbycie ezam inów  ścisłych i 
t rzym anie dobrego  p o s tę p u . j e s t  rzeczą główni® A  
rzekającą  czy kandydat usposobiony je s t  do przy3



lego swego zaw odu ;  napisanie zaś rozpraw y i o d ­
bycie pewnych cereraonij jest rzeczą mnićj ważną i 
nabytkiem przeszłych wieków. P raw dę ostatniego 
zdania stwierdzać się zdaje projekt ministeryalny zo­
stawiający do woli pisanie rozpraw  inauguralnych.

Dziwie się mocno, iż Pan Krytyk rozpraw kę 
tfioją uznał za bardzo ważny przedmiot,  godny za­
dudnienia publiczności czytajacćj Gaz. Krak. D zię­
ki mu! dotychczas bowiem żaden z doktoryzujących 
s,§ niezasłużyt na tę  cześć.

Na wstępie swej krytyki wyraził się p, P. B. 
z® długie jego oczekiwanie kazało mu wróżyć o 
dojrzałości dzieła ,  a zapomniał b iedak ,  iż co in n e ­
go czekanie na napisanie dzieła, a co innego samo 
Napisanie; oraz, że oczekujący może oczekiw ać na 
jakieś dzieło lat kilkanaście, au to r  zaś de jego  na­
pisania może mieć zaledwie kilka miesięcy wolnego 
czasu: Zatem niech krytyk na przyszłość poweźm ie 
tę n au k ę ,  iż niemożna wnosić o doskonałości dzie­
ła z długiego oczekiwania na nie i niech będzie pe­
w ien , że na jego  głowie w łos zbieleje, a nie j e d ­
no dzie ło ,  na które od młodości oczekiwał bardzo 
niedojrzałe będzie.

Co się tyczy mojej ro zp raw k i,  oświadczam p. 
P. B., iż nienapisałem jej w tym celu, ażeby zajm o­
wać mogła jak ie  w ażne  miejsce pomiędzy dziełami 
Uczonemi, lecz jedynie dla dopełnienia formy wy­
maganej Statutem Akademickim.

Ze P. Krytyk  w  rozpraw ce nieznalazł do k ła d -  
nćj i wszech stronnei znajomości rzeczy, ani poględu 
historycznego na mój przedmiot da się to ła tw o 
wytłumaczyć z tąd , że młody cz łow iek , który za ­
ledwie co opuścił ławki szkolne, niemoże naraz 
nic nowego i ważnego w  świecie literackim o tw o ­
r z y ć , jak tego żąda szan. P. B. — ale później prze­
stając być uczniem obszerne ma pole do u p raw ia­
nia i zbogacenia swego umysłu i w  takim razie mo­
że a naw et powinien wystąpić z jakim dojźrzalszem 
owocem swój pracy.

Kończąc m oję  odpowiedź na Artykuł w n i a n -  
kow any, oświadczam  p. P. B., iż złośliwe wyszy­
dzenie było głównem zadaniem Jego ,  zaś k rytykow a­
nie mojej rozprawy posłużyło Mu tylko do dopię 
°ia zamierzonego celu. Lecz niedosyć na tó rn ,R e­
cenzent sądząc, ż |  rozbiorem niezdoła osiągnąć za­
mierzonego ce lu ,  niezaniedbał uderzyć w i n n ą  s t ro ­
nę to jest w  patriotyzm —  u t rz y m u ją c , że wstydzi 
s ,ę z boleścią zamnie jako P o laka ,  żem pominął 
tyle ojczystych przedmiotów, do których zapew ne 
żaden obcy ręki nieprzyłoźy. Potriotyzm mój, P a -

Recenzencie niepolega na rozpraw ie  in a u g u ra l-  
ne j ,  j a k  twój ,ia jćj krytykowaniu!

dla zabaw y, jaką znajdujesz w  kryty— 
R n itl?  r-0zPra.wek inauguralnych Szanowny p. P. 
, ł 0 biblioteki Uniwersyte tu  Jag ie llońs-
I!18? 0 m 8 » ”  zn?jdziesz kilka tysięcy rozpraw na 
Pastwę dla twej zgłodniałej duszy

Zostaje z winnym szacunkiem itd.

J o z e f  S tan isław ski Dr. Med.

WIADOMOŚCI POŁITYcz\K,

g a l i c y a .
Z e Lwowa. Podzia ł Galicvi ma nastanie na 

trzy Gubernie. P olska,  s to l ica ‘ Kraków — Ruską,
* ■ ,v* - *‘#V* ■ '

stolica Lw ów  i R um anii ,  w którą wchodzi cała B u ­
k o w in a ,  stolica Czerniowce. (H ol. N o m .)

A U S T  R Y  A.
W iedeń  24 Listopada. W ed ług  dzisiejszych 

wiadom ości od granicy węgierskiej —  w stanowi­
sku wojsk cesarskich , żadna nie zaszła zmiana. —  
K orpus je n .  Simonicz od granie Morawii począw ­
szy , aż ku sam em u Presburgow i rozłożony. Pres- 
burg  zaś dobrze oszańcow any , i przez położenie 
natura lne  gór i D unaju ,  od napadu zasłoniony. —  
Przy Hainburg  stoi główna arm ia ,  która się znów 
łączy z korpusem jen. Dahlen. — Od strony G a l i -  
cyi jen. Schlik z swoim korpusem w tych dniach 
rozpoczyma działania w  wyższych W ęgrzech. Dziś 
z okolic W iednia odeszły znaczne oddziały  wojsk 
ku Lejcie. Z S iedm iogrodu nakoDiec dochodzi wia­
domość z 14 t. m. iż jen. Ruchner Maros-Vasarhelly 
obsadził. Tym sposobem kommunikacye z W ę g ra ­
mi zupełnie ocr ię te  zostały — poczty ju ż  więcej a- 
ni do W ęg ie r  nie odchodzą ,  ani z tamtąd nieprzy- 
bywają. — W  W ęgrzech samych daje się czuć w iel­
ki brak  ż y w n o śc i , i to też podobno wstrzymuje 
wojska ces. iż głębiej w kraj nie zapuszczają się.

Dnia  2  Listopada. W  niedzielę udała się de- 
putacya z obywateli miasta W ie d n ia , z dziękczynnem 
adressem do S chonbrunn ,  do ks. Windiszgratza — 
następnie po powrocie s ta m tą d ,  była p rzedstaw io­
ną jen. W elden i kom endantowi miasta jen. F rank 
i tymże w imieniu wszystkich klass obywateli,  swo- 
ję  uniżoność oświadczyli.

Ołomuniec 25 Listopada. Pojutrze (a zatem 27 
Lislop.) kroki zaczepne na wszvstkich punktach prze­
ciwko W ęgrom  rozpocząć się mają — pisze austr. 
korrespondent— co łagodne ociąganie się M onarchy, 
co usiłowania pełnom ocnych ministrów na drodze 
pojednania nieaokazały, bo  miecz musi rozstrzy­
gnąć , sm utne następstwo między pobratuionemś lu ­
dy, ałe to jes t  ostatnia d r o g a , jak ićj chwycić się 
musiano. W  chwili kiedy pow sta je  A us trya ,  now a 
A u s try a , W ęgry  ostać się oddzielnie nie mogą, nie- 
powinny. Dla tego odrzucamy i słusznie rozporzą­
dzenia §. §. 2 i 3 se jm u frankfurckiego , bo c h c e ­
my połączonej A u s tr y i , zaś większej połowy m o­
narchii nie możemy, nie moglibyśmy samą połąką 
osobową utrzymać i do siebie przyw;ą z a ć — z Z je ­
dnoczeniem  więc rzeszy niemieckiej,  Austrya nic 
wspólnego mieć nie może. Samo poszanowania 
wszystkich narodowości dotąd bęazie  marzeniem, 
dopóki postanowienia sejmu węgierskiego w swój 
mocy zostaną.

P R U S Y .

E r fu r i  24  b. m. —  Pierw sza i 4la kom pania 
Erfutskiej landwery, odebrała polecenie przywdzia­
nia m undurów  i gotowości do marszu. Zwołani 
przed południem zgromadzać się z a c z ę l i , ale lud w 
znacznych massacu wystąpił w celi- przeszkodzenia. 
Gw ardye wystąpiły pod b ro - ią  i połączyły się z lu ­
dem — w tern przybył oddział K irassyerów  na któ­
ry Lud uderzył kamieniami, kosami, pikam: strza­
łami —  usiłując dosta ł s i : do zbro jow ni —  Nad­
ciągającą w  pomoc kirasyerom piechotę przyjęło 
również strzałami z okien —- w, tskc dał< °g n‘a do 
L u d u ,  rozpoczęła się w ięc  walka na u licach—  B a­
rykady postawiono, które granatami rozbijano, n a ­
stępnie sz tu rm ow ano  domy z których strzały padały.

W ieczorem . B arysady  wzięła szturmem pi-„



chota — wojsko b iw akuje  po ulicach — liczbę po­
ległych na paręset podają. ( Oder. Z e il )

Berlin. Rozbrojenie  trwa ciągle — równie 
ja k  aresztowania zresztą nic ważniejszego niezaszło.

F R  A N C Y A.
Mowa L edru  Rollina, podczas Bankietu w dn. 

19 b. m w C ba teaurouge:
O byw ate le!  Pomówmy chwilkę o przyszłem 

powszechnćm panowaniu  L u d u !  ( o k la s k i )  . . .  O by 
to ecbo oklasków zabrzmiało przez Św iat  szeroki 
oby  ta wielka myśl! ta odwieczna prawda p rze d a r­
ła się do serc wszystkich, źe Ju trzn ia  panowania 
L u d u ,  źe dem o k ra ty cz u o -so cy a ln e  w olne Państw a 
już  powstają ! —  tak je s t  powstają, a jednocześnie 
znika nędza i ucisk —  poniewierany proletaryat 
w raca do praw swoich cz łow ieczeńs tw a ,  z których 
go w y zu to ! —

Demokratyczno -  socyalna Rzeczpospolita u rze­
czywistni braters two wszystkich L u d ó w ,  tę jedyną 
religią całego świata — rozwiąże wszystkie odłamy 
i wszystkie Narody zleją się w jednę wielką rodzi­
nę — Lecz aby ta Ju trzn ia  eoprędzęj w światło  dnia 
pełnego p rz e s z ła , musimy przedewszystkiem zająć 
się wielką P otąką Demokratów, aby wszystkie od­
cienia w jed n ą  zespolić całość, aby wszystkie ży­
czenia, wszystkie nasze myśli rozproszone po w iel­
kim przestw orze św ia ta ,  w jedno zestrzelić ognisko! 
od tego zespolenia francuzkiśj demokracyi, losy św ia ­
ta zależeć b ę d ą  — a przodkuw ać innym Ludom  w 
wolności — to posłannictwo F ra n c j i !  bo, czyż nie- 
jes t  jak  słońce jasnćm  , że każdy krok wstrzymany 
na drodze postępu we F ran cy i ,  każde cofanie się—  
w yw ołu je  natychmiast oddz ia ływ an ie , reakcyą i za­
g raż a  na d ługo rozw ojow i i wywalczeniu  wolności 
L u d ó w ? . . .  F rancya  więc musi iśdź naprzód — 
Francyi cofać się n iewoluo  , bo Francyi pow ierzo ­
ne są losy L u d z k o śc i !

Zapuśćmy się w  bistoryą ubiegłych ostatnich 
ośm iu  miesięcy: L ud  w ypędza nędznika który się 
poważył targnąć na  je g o '  najświętsze p ra w a  — na 
barykadach powstaje Rząd  now y — R ząd  ten w 
manifeście sw oim  w obliczu świata ca łego ,  ogłasza 
swoje zasady. W y wszyscy, znacie te zasady— czyi 
Rzeczpospolita francuzka pragnie podbojów.? -  Nie 
F rancya o kilka piędź ani kilkanaście mil ziemi, 
w ojen  toczyć niebędzie. Ale F rancya  przyrzekła 
wszystkim Ludom  pomoc, które tak jak ona z r u -  
cić będą chciały swe pęta niewoli i zapragną ro­
zumnej z natury rzeczy wypływającej formy Rządu. 
W ysw obodzenie  W łoch i  zw ią ze k  braterski z  N iem ­
cami ! tak brzmiały postanowienia i uchwały tym ­
czasowego Rządu —  tak je  głosiliśmy na łonie 
Zgromadzenia N arodow ego!  Narody uwierzyły  w  
szezerość F ran ty i  i zawiedzione zostały — słowa 
były szczere — Lud nieskłamał, Lud niekłamie —  
nie Ludu więc w tym w in a !  Ale Reakcya pochw y­
ciwszy ster Rządu, okłamała uczucia F rancuzów  — 
korzystając z uśpienia Demokracyi —  Reakcya więc 
górą!  Francy* wydaje w  ręce o p ra w c ó w ,  najszla­
chetniejsze .Syoy Hiszpanii—F rancya  miejsce schro­
nienia — Świątynia przytułku !!..

T a i satna Francya— wydaje tych m ęczenników  
wolności w  ręce żołnierza N arvaeza, który ich jak 
psów rozstrzeli**® nakazuje! ( w zruszen ie). — 
W iochy biorą się do oręża , i j#k  ow i rycerze sta­
rożytności, m ężnie w ałczą za wolność —  w noł z 
am rów  pyranogo M edyolaW ) cofa s it  nieprzyjaciel,

Reduktor W sa O y * * "* ' ł^ eW .

tylko śm iałe ,  stanowcze wystąpienie F rancyi,  a ca­
ły półwysep Jtalii byłby dziś w olnym!..  Cóż zro­
biła Rzeczpospolita ? zamiast stanąć o tw arc ie  do b o ­
ju ,  drży i szuka ra tunku  w protokółach —  a W ło ­
chy —  W łochy jęczą, napow ró t pod jarzmem sw o ­
ich ciemięzców! Radecki p ię tnu je ;  azaliż żaden głos 
nie ozwie się w e F rancy i?  (głębokie w zruszen ie !)  
K sięstw a Naddunajskie zachodzą w  tajne związki z 
F r a n c j ą ,  Francya ich potrzebuje jako  przedmurza 
przeciw  zaborczej Rossyi. Cóż na to Rossya? Ros- 
sya posyła 80 ,0 0 0  żołn ierza ,  uciska,  u c iem ięża ,  a 
F rancya ,  Francya nie śmie naw e t  w y rz e c :  „P recz 
ztam tąd! “ Berlin bierze za broń  w cztery tygodnie 
po nas ,  czyż Francya popiera walkę przeciw  kró­
low i,  bieży w  pomoc k rw aw o  sw obód  dokupująee-  
ran się lu d o w i?  N ie! Francya godzi lud z królem 
i pozostawia osta tn iem u czas dla zebrania sił— aby 
potem rozpędził Zgromadzenie Reprezentan tów  lu ­
du! Izbę praw odaw czą!

Ale słuchajcie B erl ińczycy!! jeżeli g ab in e tf ran -  
cuzki was opuścił,  to lud Francuzki je s t  z w am i!  — 
(poklask)...— Wiódeń podnosi się również. Lud wal­
czy jako  bohater  z przestarzałym absolutyzmem... .  i 
ulega przemocy — a armia nasza 60-tysięczna spo­
gląda spokojnie z wysokości A lp ,  ja k  Wiedeńczycy 
w własnej k rw i b roczą___

Okropne wspom nienie!. ,  mąż w olnośc i ,  k tó re ­
mu dłoń n iedaw nem i czasy po b ra te rsku  uścisnąłem, 
pada jako  ofiara zemsty W iudiszgreca.. .  Niech ży­
je  Rlum — niech żyje jego  żona i dzieci! (w z b u ­
rzen ie ,  wszyscy krzyczą: zemsty, zemsty, za B lu -  
ma! Niecb żyją Niemy, niech żyją Wiedeńczycy, — 
Berlińczycy !) O Blumie ! !— Niechaj ten krzyk ża ­
łoby , będzie hołdem dla tw oich  c i e n i ! N ie c h  w sp o ­
mnienie twego zgonu poda w ręce całej Germanii 
miecz mściciela , któryby posłużył do wytępienia tw o ­
ich prześladowców! (bez końca oklaski).

Dalej mówca przechodzi kolejno wszystkie wy­
padki europejskie w ew nątrz  i zew nątrz  Rzeczypo­
spolitej ,  i zaklina wszystkich dem okra tów , aby się 
w nierozdzielną jedność łączyli, aby  powszechne po­
łączenie Demokracyi ja k  najrychlej nastąpić mogło!*

Czarowne to są s łów ka, piękne i pieszczone 
słówka, których Francya zawsze ma podostatkieni 
kiedy już  własny interes tego wymaga — ale bisto- 
rya przyszłości nas uczy. że słówkom tvm wierzyć 
niemożemy, niepowinniśmy. -  F rancya  manifestem 
swoim okłamała N aro d y ,  wezwała d o  walki o sa­
modzielność i niepodległość, ale kiedy przyszło po­
dać nieszczęśliwym, upadającym pomocną rękę, zręcz­
nie się wycofała — a to j u ż  nie pierwszy raz —  8 
kiedyż je j więcej Ludy  wierzyć mogły, jeże l i  nie 
za Rządu Rzeczypospolitej.?!

P r z y je c h a l i d o  K r a k o w a  

Od dnia  26 do dnia 27 Listopada.
Trzecieska Anna; K obuzow ski Lesław; Longs" 

cbamps Bogusław , z Galicy; —  Eiefnaber Amalia; 
Cornega Anna; Feltscber Marya: z Wiednia.

—

I n s e r a t a .
a )  Czyłii Brono wrez zawsze u nae będzie k o -  

missarzem p a r  J o r  c e l
b)  Czy X . Mackę śmte to  jeszcze bawić w  Ero- 

k o w i e ? —_____________   „ —
łta h l i  Druk.


